
0  a n g ie łsk ie m  d ru k arstw ie
1 p rzem y śle  w yd aw n iczym .

N astępny  z kolei a r ty k u ł, zam ieszczony w 
„P rin tin g  N u m b e r  londyńskiego  „The Ti- 
m es‘a “ zapozna C zy te ln ika z te ch n ik ą  od lew a
n ia czcionek. A u to r tego a r ty k u łu , J. van 
K rim pen, daje  pozatem  rz u t oka n a  h is to ryczny  
rozwój techn ik i w od lew an iu  czcionek d ru 
k arsk ich .

IX.

O d lew an ie  czc ion ek .
Cała m asa  szczegółów, k tó ra  czyni jed n ą  czcion

kę odm ienną od d rug iej, uchodzi uw adze większości 
czytelników  gazet, czasopism  i książek, a często nie 
m ogą je rozróżnić naw et fachow cy. Liczba odm ian 
jednego ty p u  czcionek może w ynosić n aw et całe se t
ki. N iem ożliw em  więc je s t dać dok ładny  opis tych 
różnic, dać m ożna n a to m ias t m ałe w ytłum aczenie za
sady technicznej odlew u czcionek.

Minęło blisko pięć w ieków  od czasu, k iedy  po raz 
P ierw szy czy to było w H olandji, czy w Niem czech, 
odlano czcionkę do d ru k o w an ia  książek  w E uropie. 
Nie należy też n igdy  za wiele pow tarzać, że ten  tak  
zw any w ynalazek  d ru k a rs tw a  m ożna rów nież n a 
zwać w ynalazkiem  odlew u czcionki.

B łą d z im y  w  zu p e łn y c h  c iem n o śc iach  co do spo
sobu o d le w a n ia  czc ionek  w ow ych  czasach , a  chociaż' 
m a m y  w iele  zręcznie  o p isa n y c h  h ipotez , to w ko ń cu  
P o zos taną  one ty lko  h ip o tezam i.

Z tych  w szystk ich  przypuszczeń m am y jed n ak  je- 
( en p u n k t, k tó ry  uw ażać m ożem y za pew ny, że przed 
tok iem  1500 zasada odlew u czcionek była ta  sam a, ja- 

ą m am y PO dziś1 dzień  — czyli, że sk ład a ła  się z tych 
sam ych trzech  sposobów odlewu, ja k  sztancow anie 
w sta li, robienie m atry c  z m iedzi i w  końcu  odlew a
nie czcionek m asą, k tórej ołów był głów nym  m e
talem .

Co się tyczy ry su n k u  głosek, to się m ówi, że daw 
n ie jsi ry tow nicy  nie b ra li ry sunków  od byle kogo, 
podczas gdy dziś tru d n o  n a tra fić  n a  rzem ieśln ika , 
k tó ryby  był zdolnym  ry tow nik iem  i rysow nik iem  
równocześnie.

O ryginalny a raczej k lasyczny  sposób, k tó ry  n ie 
w ątp liw ie jest dotychczas najlepszy, polega n a  k ro 
jen iu  m atrycy  ręcznie — czyli jes t to sposób, k tóry  
zezw ala n a  przeprow adzenie najdok ładn iejsze j k o 
rek ty . Równocześnie z tern m atryce w inny być ry to- 
w ane w ścisłej w spółpracy  z rysow nik iem  głosek, w o
bec czego codzienne spo tykan ie  się obu jest koniecz
ne, aby zapew nić czcionce ta k i obraz, ja k i w ykonał 
rysow nik . Nawet, gdy rysow nik  zm uszony je s t robić 
swoje w zory w w iększym  form acie niż tego w ym aga 
rozm iar czcionki, to krój będzie zawsze dziełem  ściśle 
indyw idualnem  rzem ieśln ika . W spó łp raca  w y k w in t
nego ry so w n ik a  z rzem ieśln ik iem  daje  ostatecznie 
praw dziw ie dobrze w yprodukow aną czcionkę d ru 
k arsk ą .

W o sta tn ich  20-tu lub  30-tu la tach  w ynaleziono 
różne sposoby do m echanicznego cy tow ania m atryc , 
lecz m niejszy  czy w iększy stopień  w ykrzyw ian ia, n ie 
odłącznego od red u k c ji m echanicznej rysunków , 
un iem ożliw iał dotychczas postaw ienie m aszyną ro 
bionej m atry cy  na tym  sam ym  poziom ie, co ręcznie 
krojonej. Nie m a to znaczyć, że k ro jen ie  m atryc  m a
szyną jest złe, w inno jednak  być ściśle ograniczone. 
Po dziś dzień k ro jen ie  m atryc  m aszyną może być w y
konane ze w sp an ia łą  precyzją, o ile m a się ty lko w ła 
ściw y m odel pod ręką. Tam , gdzie pew na ilość m a 
tryc  m a być k ro jona, w praw ny rysow nik  w in ien  być 
stale  n a  m iejscu , by mógł w ykonać chociaż m ałe, 
a jed n ak  w ażne popraw ki sw em  dośw iadczonem  
i w ytrenow anem  okiem .

Pod tego rodzaju  śc isłą  k o n tro lą  i zapom ocą m a
szyn do k ro jen ia  m atryc  w in n a  być m ożliw ą p ro d u k 
cja odlew u, k tó ryby  dorów nał n a jp iękn ie jszym  w y
konaniom  z przeszłości. Nie w ydaje się wcale, że ten  
p u n k t jes t dziś odpow iednio znanym . Myśli się, że ry 
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sunek  lub  fo tografja , ożyw iona b iałym  ch ińsk im  tu 
szem, lub  stopniow o pow iększona i w sw ych szczegó
łach  m echanicznym  sposobem  popraw iona, zreduko
w a n a  i zm ieniona do w zoru zastosow anego do m aszy
ny ry to w an ia  m atryc , — będzie sam a w sobie dosta
teczną do w yprodukow an ia  czcionki w edług ry su n k u .

Nie są to jed n ak  jedyne m etody  używ ane przez 
nowoczesnych odlew aczy czcionek, jak  rów nież nie 
je s t żadną m etodą używ anie do całkow itego zastąp ie
n ia  m ozolnej p racy  ręcznego ry to w an ia  m atryc , któ- 
ra b y  stw orzyła ry su n ek  o trw ałe j wTartości, ja k  np. do 
d ru k o w an ia  książek. F ak tem  jest, że obecne nowe 
sposoby odlew ania czcionek przystosow ane są więcej 
do rep ro d u k cji już  istn ie jących , niż do tw orzenia no 
wych czcionek tak , — że czcionki używ ane bez w y ją t
ku  m asow o w gazetach  i książkach , w ychodzą w prost 
z odlew ów ręcznych m atryc . M atryca nosi na  w ierz
chu pojedyńczy w zór negatyw ny  i stanow i form ę od
lew niczą, z k tó rej ostatecznie odlew a się czcionkę, ja 
kiej się używ a do d rukow an ia .

W  o b ro n ie  drukarń p ryw atn ych .
O pinja p ub liczna z coraz w iększym  niepokojem  

śledzi rozrost państw ow ych  przedsięb iorstw  p rzem y
słow ych kosztem  p rzedsięb io rstw  pryw atnych .

O statn io  w codziennej p rasie  polskiej u kazało  się 
szereg artyku łów , pośw ięconych obronie p ryw atnego  
p rzem ysłu  d ru k a rsk ieg o  w Polsce.

YV jednym  z o sta tn ich  num erów  poruszył tę 
sp raw ę także „D ziennik B ydgoski" w a rty k u le  pod 
ty tu łem : „O d ru k ach  i d ru k a rn iach " .

„D rukarn ie  p ry w atn e  — czytam y w tem  piśm ie 
— k o n k u ru ją  m iędzy sobą tan io śc ią  i jak o śc ią  w y
konyw anych  p rac  d ru k a rsk ich . Z ależnie też od tych 
danych, cieszą się one pow odzeniem . Jeżeli ty lko  ja 
k ieko lw iek  zam ów ienie będzie w ykonane przez k tó rą 
kolw iek z d ru k a rń  p ry w a tn y ch  po dy le tan ck u  (par
tacku), to tem  sam em  pozbyw a się ona jednego lub 
k ilk u n a s tu  k lientów . T ak i s tan  rzeczy jest powodem, 
że d ru k a rn ie  p ry w a tn e  s ta ra ją  się w ykonyw ać prace 
d ru k a rsk ie  ja k  n a jso lid n ie j i najw zorow iej.

„Inaczej ato li p rzed staw ia  się ta  sp raw a  w d ru 
k a rn ia c h  państw ow ych. D ru k arsk ie  te p rzedsięb io r
stw a państw ow e u trzy m u ją  się z zam ów ień in sty tu - 
cyj państw ow ych. A poniew aż w iedzą dobrze o tern, 
że k o n k u ren c ja  (d ru k arn ie  pryw atne) prac  im  nie 
odbierze, więc w y k o n u ją  zam ów ienia po p artack u , 
w prost o k ro p n ie ...

„Jednym  z tak ich  przyk ładów  są b lan k ie ty  cze
kow e Pocztowej K asy Oszczędności (P. K. O.), k tóre 
pod w zględem  w y k o n an ia  d ru k a rsk ieg o  w yg lądają  
ro zp acz liw ie ...

„Godło państw ow e n a  tych  b lan k ie tach  jes t kom 
p le tn ie  zam azane. W ygląda ono jak  duży kleks. N a
p isy  n a  n ich  są b ru d n e  i rów nież zam azane do tego 
stopnia, że odczytać ich w żaden sposób nie m ożna.

„Gdy b lan k ie t ta k i dostan ie się do rą k  cudzo
ziem ca, to dopraw dy rum ien iec  w stydu  w ystąpić 
m usi n a  tw arzy  każdego P o la k a . ..  Bo jakżeż m ożna 
tak ie  d ru k i państw ow e puszczać w św iat, tak  w raż li
w y n a  estetyczny w ygląd p ism a drukow anego.

„W iadom em  jest, że k ażd a  d ru k a rn ia  p ań stw o 
w a zna jdu je  się w stokroć lepszenr położeniu  od d ru 
k a rn i p ryw atnej, po pierw sze dlatego, iż nie p łaci tak  
w ysokich św iadczeń  podatkow ych, stem plow ych i so
cjalnych, a po drug ie — z a tru d n ia  przew ażnie u rzęd 
ników  o bardzo  n isk ich  pensjach . D ru k a rn ie  p a ń 

stwowe w najgorszym  naw et razie  przy końcu  każde
go ro k u  nie m a ją  n igdy  deficytu.

„Dzięki tan ie j robociźnie i n isk im  św iadczeniom , 
d ru k a rn ie  te m ogą p race  w ykonyw ać od 50—70 proc. 
tan ie j, niż p ryw atne. W yk o rzy stu ją  one to swoje 
szczęśliwe położenie i k o n k u ru ją  z tej rac ji z wiel- 
k iem  pow odzeniem  w śród p ry w atn y ch  p rzedsię
b iorstw  hand low ych  i przem ysłow ych, w ydzierając 
d ru k a rn io m  p ry w atn y m  jedyne pole zbytu  n a  d ruk i.

„Z powyższego należy  w yciągnąć jeden  w niosek, 
a  m ianow icie: d ru k i państw ow e w inny  być o ddaw a
ne tak im  d ru k a rn io m , k tó re p race  swe w ykonu ją  
so lidnie i porządnie. T akiem i d ru k a rn ia m i są  d ru 
k arn ie  pryw atne. Z am ów ienia oddaw ane do nich 
napew no będą w ykonane bez najm niejszego  zarzu tu , 
dbać one będą sam e o to, aby k lien t był zadow olony 
i wszelkie zam ów ienia n a  przyszłość u  n ich  dokony
wał. Gdyby d ru k i w p ryw atnem  przedsięb iorstw ie 
d ru k a rsk iem  w ykonane były po p a rta ck u , to każdy  
k lien t w zględnie in s ty tu c ja  państw ow a, n ie po trze
buje zam ów ień sw ych odbierać, aby tem  sam em  nie 
narażać n a  s tra ty  sk a rb u  p ań s tw a  w zględnie sw ych 
finansów .

„Istn ie jący  dotychczas s tan  rzeczy z d ru k am i 
państw ow em i trw ać n ad a l nie może. N a to zw raca
m y szczególniejszą uw agę kom peten tnym  czynnikom  
państw ow ym . P ry w atn e  d ru k a rn ie , jak  i d ru k a rn ie  
państw ow e w inny  być trak to w an e  narów ni. Nie bę
dziem y wówczas potrzebow ali się w stydzić za w yko
nane d ru k i d la  in sty tu cy j państw ow ych.

„K orporacje i o rgan izacje  d ru k a rsk ie  — o sta tn im  
w inno być naw et nakazem , aby szerzące się bezrobo- 

| cie ukrócić  -— pow inni poczynić s ta ra n ia  u  w ładz 
m iaro d a jn y ch  o likw idację  d ru k a rń  państw ow ych, 
a w pierw szym  rzędzie o zlikw idow anie d ru k a rń  
w ięziennych." * * *

Ze sp raw ą  po ruszoną wyżej so lidaryzu jem y się 
w zupełności, jako  organ  pośw ięcony obronie in te re 
sów i rozw ojow i p rzem ysłu  graficznego w Polsce.

W  zw iązku z o s ta tn im  ustępem  a r ty k u łu  „D zien
n ik a  Bydgoskiego", k tó ry  w zyw a k o rporacje  i o rga
nizacje d ru k a rsk ie  do podjęcia, s ta ra ń  w celu likw i
dacji d ru k a rń  państw ow ych, — sp raw a  w ym aga 
obszerniejszych w yjaśn ień .

Otóż n ik t  nie zliczy m nóstw a uchw al, s ta rań , me- 
m orjałów  sk ład an y ch  w ładzom  w różnych okresach  
czasu, naw et b roszu r i re fera tów  w tej spraw ie, 
a  wreszcie — arty k u łó w  w naszym  „Przeglądzie 
G raficznym ", poruszających  etatyzm  stosow any przez 
państw o  w przem yśle n iety lko  graficznym , ale i w y
daw niczym .

Z w ażniejszych refera tów , m em orjalów  i uchw ał, 
pośw ięconych obronie pryw atnego  p rzem ysłu  graficz- 
no-wyda.wniczego, a p rzeciw staw ia jących  się etaty- 
zacji życia gospodarczego i rozrostow i d ru k a rń  p a ń 
stw ow ych, w ym ienić należy: inem orja ł z roku  1928
b. Z w iązku Z akładów  G raficznych i W ydaw niczych 
n a  P olskę Z achodnią  do p. m in is tra  p rzem ysłu  i h a n 
dlu, re fe ra t prezesa Z w iązku  O rganizacyj P rzem yślu  
G raficznego i W ydaw niczego w Polsce p. clyr. E d w ar
da Paw łow skiego  n a  I W szechpolskim  K ongresie 
P rzem ysłu  Graficznego, odbytem  w P ozann iu  we 
w rześn iu  1929 r. i w ypływ ające z niego uchw ały , 
w reszcie uchw ałę  konsty tuu jącego  zeb ran ia  P o lsk ie
go Z w iązku W ydaw ców  D zienników  i Czasopism , od
bytego w W arszaw ie w p aźd ziern ik u  1929 r. w sp ra 
wie e ta tyzac ji p ra sy  i p rzem ysłu  graficzno-w ydaw - 
ni czego.
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W sz y s tk ie  s t a r a n i a  w  tej s p ra w ie  ro zb i ja ły  się 
0 opó r  czy n n ik ó w  m ia r o d a jn y c h  czyli w ładz, k tó re  
w d a lsz y m  c ią g u  p o z a k ła d a ły  coraz  to now e d r u k a r 
nie rządow e.

N ajlepszym  tego dowodem  jest n iesłychany  
w prost fak t, że w W arszaw ie  is tn ie je  już aż 18 (wy
raźn ie : osiem naście) d ru k a rń  rządow ych i sam orzą
dowych.

Dla o r je n ta c j i  w y szczeg ó ln iam y  je d o k ład n ie :
Spis zakładów graficznych rządowych, kom unalnych  

i społecznych w W arszawie.
1. P  o 1 s k a  W  y t  w  ó r  n  i a P  a  p i e r ó w  W  a  r  t o- 

ś c i o w y c h  S p . Ak .  — ul. Okszei Nr. 1. (Zakłady 
p ow sta ły  n a  m iejsce zlikw idow anych  P aństw ow ych  
Z ak ładów  G raficznych. O ile nam .w iadom o, w szyst
kie akcje P. W. P. W. są  w p o siad an iu  B an k u  P o l
skiego.)

2- U r u k a r  n i a  P a ń s  t  w o w a — ul. M iodowa Nr. 22.
3. Z a k 1 a d y G r  a  l i c z n e  Mi  n.  S p r  a w W  o j- 

s k . o w y c h  — ul. P rz e ja zd  Nr. 10. (P rzy jm u ją  
w szelkie p ry w a tn e  roboty, poczynając  od n a jd ro b 
niejszych.)

4- I) r u k a r n i a  S z t  a  b u  G e n  e r  a  1 n e g o — P lac 
M arszalka  P iłsu d sk ieg o  Nr. 3.

]>■ D r u k a r n i a  1). O. K. I — ul. D ługa Nr. 15. (Ro
boty p ry w a tn e  przyjm uje.)

*>. 1) r  u k a  r  n i a W  o j s ko w e j C e n t r  a  l i  B a d  a ń 
L o t  n  i c z y c h — M okotów  — Lotnisko.

7. D r  u k a r  n i a p  o 1 s k i Z b r  o i n e j“ — ul. Or
la  Nr. G.

8. Z a k 1 a cl y G, r  a l i c z n e  W o j s k  o w e g o  I n-
s t y t u t, u G e o g r a f i e  z n  e g o — ul. W ilcza Nr. 64.

9. 1.) r u k a r  n i a „ G a z e t y  A d  m  i u i s t r  a c j i
i P o l i c j i  P a ń s t w o w e  j“ -  ul. D ługa Nr. 38.

10. D r u k a  r  n i a, P o c z t o w e j  K a s y  O s z c z ę d 
n o ś c i  -— ul. Bugaj- Nr. 5.

11. D r  u  k a  r  n i a M i n i s t  e r s  t  w a S p r  a w i e d l i -  
w o ś c i  p rzy  w ięzien iu  n a  u l. D ługiej Nr. 52.

12. D r  u k a r  n i a P a ń s t w o w e g o  I n s t  y t u t  u 
M e t e o r o l o g i c z n e g o  — Nowy Ś w iat Nr. 72.

13. D r  u k a r  u i a P a ń s t w o w e g o  B a n k u R o 1- 
n e g o — ul. N ow ogrodzka Nr. 50.

li-. W  zam ierzen iu  D r u k a r n i a  B a n k u  G o s p o 
d a r s t w a  K r a j o w e g o  ul. N ow y-Św iat róg 
Alei Jerozo lim sk iej.

15. D r u k a r n i a  B a n k u  P o l s k i e g o  — ul. B ie
la ń sk a  Nr. 9.

16. D r  u k  a r  n  i ai G 1 ó w n e g o  U r  z ę d u S t a t y- 
s t y c z n e g o  — Al. Je rozo lim ska  Nr. 32.

17. M i e j s k i e  Z a k ł a d y  G r a f i c z  n. e (D r  u  k a r- 
n i a  W y d z i a ł u  Z a o p a t r y w a n i a )  m. s t.
W  a r  ś z a  w y — ul. M iodow a Nr. 23.

18. D r  u k a r n i a  K a s y  i m.  M i a n o w s k i e g o  — ■ 
K rakow sk ie-P rzedm ieśc ie  P a ła c  S taszica.

Tyle — w W arszaw ie. A i w in n y ch  m iastach  
istn ie je  cały szereg d ru k a rń  rządow ych, że z b rak u  
sta ty sty k i, w ym ien iam y  tu  k ilk a : w P oznnaiu  coś 
z o (p rzy jm ują  roboty  p ryw atne), w Łodzi (D ru k arn ia  

aństw ow a w ykonuje d ru k i p ryw atne), d ru k a rn ie  
Państw ow e w Lublin ie , W ilnie, Ł u c k u ...

D ru k a rn ie  te, u t r z y m y w a n e  z fu n d u sz ó w  p u b l ic z 
nych, n a  k tó re  s k ł a d a j ą  się ta k ż e  p o d a tk i  i św ia d c z e 
n ia  p ry w a tn e g o  p rz e m y s łu  g ra f icznego , n ie ty lk o  że 
o d b ie ra ją  ty m  d r u k a r n io m  p r y w a tn y m  d r u k i  r z ą d o 
we i s am o rząd o w e ,  ale t a k ż e  już  i d ru k i  p ry w a tn e ,  
a  n a w e t  czaso p ism a , ty g o d n ik i ,  k s ią ż k i  i a f i s z e ! . . .  
W y ją tek  s ta n o w i  tu  k i l k a  za led w ie  d r u k a r ń ,  s łu ż ą 
cych celom w y łączn ie  r z ą d o w y m . Reszta , a  ty c h  jest  
w iększość , p o d c in a  egzystenc ję  d r u k a r ń  p ry w a tn y c h .

I w id z im y  w tej po li tyce  e ta ty z m u  ob jaw  c ie k a 
w y  a  z a ra z e m  n ie z ro z u m ia ły ,  bo p rzeczący  w szelk ie j  
logice. U rz ę d n ik  p a ń s tw o w y  s ta je  się k u p c e m  i p rze 
m y s ło w cem  p rz e d s ię b io r s tw a  p ań s tw o w e g o  i robi

konkurencję  p ryw atnym  przedsięb iorstw om  gospo
darczym , k tó re  jak o  tak ie  są pod opieką innego u rzę
d n ik a  państw a , m in is tra  p rzem ysłu  i hand lu .

Dużo już p isano  o etatyzm ie, k tó ry  m iał sze
reg zw olenników , p iastu jący ch  w ysokie stanow iska  
w ad m in is trac ji państw ow ej, a  naw et w rządzie 
(b. m in is te r M oraczewski).

N iestety  i obecnie nic się nie zm ieniło, p rzy n a j
m niej w sto sunku  do p rzem ysłu  graficznego, gdzie 
e tatyzm  dalej św ięci swe trium fy .

K ilka słów należy  tu  pośw ięcić s tanow isku  o rga
n izac ji pracobiorców , m ianow icie k lasow em u Z w iąz
kowa Zaw odow em u D rukarzy  i pokrew nych zawodów 
w Polsce. Zw iązek ten  je s t zw olennikiem  „u p ań 
stw ow ien ia  środków  produkc ji" , czyli m ów iąc zrozu
m iałym  języ k ie m .— zn iesien ia  w łasności p ryw atnej, 
co w yraźn ie  zaznacza w sw ym  s ta tu c ie  jak  i w swej 
p rasie  jako  jeden ze sw ych celów. D latego jest on 
zw olennikiem  tw orzen ia  d ru k a rń  państw ow ych.

T a typow o socjalistyczna d o k try n a  u p ań stw o w ie
n ia  przedsięb iorstw  p ry w atn y ch  zbiega się z ideolo- 
g ją i zam ia ram i zw olenników  etatyzm u.

Nowy gab ine t i obecność w n im  prof. B a rtla  i m i
n is tra  K w iatkow skiego każe m ieć pew ne nadzie je  na 
zan iechan ie  po lityk i e ta tyzm u i jego likw idację.

Należy tu  przypom nieć, że prof. B artel, gdy byl 
p rem jerem  przed 2 laty , w d y sk u sji budżetow ej w y
pow iedział te słow a: „ . . .  Jeżeli chodzi o kw estję e ta 
tyzm u, to  kolei nie w ydzierżaw im y, jak  rów nież 
poczty i m ennicy  państw ow ej. D r u k a r n i e  p a  ń- 
s t w o w e  — to p rzedm io t do dyskusji."

W rócił prof. B arte l i s tan ą ł dziś n a  czele rządu. 
Spodziew ać się więc należy, że p o trak tu je  tę spraw ę 
w m yśl swej zapow iedzi przed 2 laty.

Na p rogu  nowego 1930 ro k u  w łaściciele d ru k a rń  
oczekują od rząd u  spe łn ien ia  obietnic m in istrów
0 likw idacji e ta tyzm u  w życiu gospodarczem , a tern 
sam em  w prow adzenia, ich w czyn. Rok ten  w inien 
przynieść zupe łną  likw idację  e ta ty zm u  szczególniej 
w p rzem yśle graficznym . W iększość d ru k a rń  rząd o 
wych, jako  zbyteczna d la  potrzeb państw a, w inna 
być zlikw idow ana!

Związek O rganizacyj P rzem y słu  G raficznego
1 W ydaw niczego w Polsce, m ając  poparcie  n iety lko  
sw ych członków, ale i p ra sy  codziennej, jak o  w yrazu  
opinji szerokich w arstw  społeczeństw a, zapew ne 
zrobi w szystko, aby s ta ra n ia  swoje uw ieńczyć po
m yślnym  rezu lta tem , i to przez w ykazan ie  w ładzom  
rządow ym , że tylko in ic ja ty w a  p ry w a tn a  zdolna jest 
podnieść n iechybnie  u p ad a jący  przem ysł g raficzny  
w Polsce, a  także zapobiec szerzącem u się w sposób 
zastrasza jący  bezrobociu w d ru k a rs tw ie . 5^. sk.

O b ch od y  p ię c io le c ia  S to w . D rukarzy  
O k ręg ó w  B y d g o sk ie g o  i T oru ń sk iego .

W  dniu  4 stycznia 1930 r. Okręg Bydgoski S tow a
rzyszen ia D rukarzy , jeden  z najlep ie j zorganizow a
nych, obchodził 5-lecie swego założenia.

Z tej okazji odbyło się zebranie jubileuszow e 
w sali „S tarej Bydgoszczy".

Zagaił je prezes p. S roczyński, w ita jąc  gości, po- 
czem sek retarz  Okręgu p. W ł. Ś w iątek  w ygłosił sp ra 
w ozdanie z pięcioletniej działalności. Okręg został 
u tw orzony  dn ia  G styczn ia 1925 ro k u  z p ierw szym  Za
rządem , złożonym  z pp. Ign. B alw ińsk iego  jako  p re 
zesa, Kaz. M ałychy jak o  sek re ta rz a  i Wł. M aliszew 
skiego jako  skarbn ika .
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1U czestnicy zebrania ju bileu szow ego S to w a rzyszen ia  ^Drukarzy okręgu bydgoskiego.
W  pierwszym rzędzie od strony lewej ku prawej siedzą: 1) b. sekretarz okręg. p. M arjan S zy ja , 2) skarbnik okręg. p. ULntoni jKotliński, 
3) kierownik techniczny 3)rukarni dolskiej p. Feliks 3(armoliński, 4) redaktor „iDziennika ^Bydgoskiego“ p. ^Nowakowski, 5) sekretarz 
okręgowy p. cWladysłaiu Świątek, 6) marszałek zebrania jubileuszowego i delegat doznania p. ^Danielewski, 7) prezes 'Wydziału Qłównego 
p. JCeon Szczepaniak z  doznania, 8) prezes okręgowy p. STLntoni Sroczyński, 9) pierwszy prezes okręgu bydgoskiego p. 3gnący Slalwiński, 
kierownik techniczny „iDrukarni ^Bydgoskiej", 10) dyrektor 3)rukarni ^Dolskiej (wydawnictwo „Qazety ^Bydgoskiej") p. W ładysław  
Strzyżowski, 11) redaktor „Qazety iBydgoskiej“ p. ŁKazimierz M a ły  cha, 12) delegat Okręgu Ijoruńskiego p. M aliszewski, 13) wiceprezes

okręgu p. Franciszek Słaczyński.

Życzenia dalszej ow ocnej pracy sk ład a li: dyrek
tor „Drukarni polsk iej"  Oddział B ydgoszcz, p. W ł. 
Strzyżow ski, p rzedstaw iciele  p rasy pp. red. N ow a
kow sk i i S ła w iń sk i z „D ziennika Bydgoskiego", p. Ma- 
łych a  z „Gazety B ydgoskiej", k ierow nik  D rukarni 
B ydgoskiej p. B a lw iń sk i, k ierow nik  D rukarni P o l
skiej p. K arm olińsk i, p. Szczepaniak  z P oznania  im ie 
niem  W ydzia łu  G łównego Stow arzyszen ia  Drukarzy, 
p. D an ie lew sk i im ien iem  Okręgu P oznańsk iego  Sto
w arzyszen ia  D rukarzy, p. M aliszew ski im ien iem  
Okręgu T oruńskiego S tow arzyszen ia  D rukarzy, p. L a
chow sk i im ien iem  O ddziału Inow rocław sk iego . Od
czytano n astęp n ie depesze z życzen iam i z W arszaw y, 
K rakow a i Lw ow a. Prezes Okręgu p. Sroczyński od
dał cześć członkom -założycielom  jak  i tym , którzy  
p rzyczyn ili się do rozw oju  organizacji.

Okręg B ydgosk i S tow arzyszen ia  D rukarzy, po
w sta ły  — jak  w iadom o — w  dw a m iesiące  po p a m ięt
nym  strajku, po oderw aniu  się od k lasow ego  zw iązku  
drukarzy, p rzedstaw ia  dziś zw artą organizację, liczą 
cą przeszło 90 członków .

N arodow ej organizacji drukarzy w B ydgoszczy  
sk ład a  redakcja „Przeglądu" z okazji 5 -lecia  życzen ia  
dalszego rozw oju i tego rozm achu pracy, jak i cechuje  
ten Okręg przez całe p ięć la t jego istn ien ia .

W dniu 11 styczn ia  1930 r. obchodził 5 -letn ią  rocz
nicę sw ego is tn ien ia  Okręg T oruński S tow arzyszen ia  
Drukarzy.

Na u roczystości jub ileuszow ej, połączonej z w rę
czeniem  listów  „chrztu drukarskiego" 5-ciu  człon
kom , b y li obecni: p rzed staw iciel K orporacji Z ak ła
dów G raficznych i W ydaw niczych  na W ojew ództw o  
Pom orskie p. Szutkow sk i, dalej p rzed staw iciele  m iej
scow ej prasy oraz delegat W yd zia łu  G łów nego z P oz
nan ia  p. Szczepaniak  i delegat O kręgu B ydgoskiego  
Stow arzyszen ia  D rukarzy p. Sroczyński. T elegram y  
z życzen iam i n a d esła ły  Okręgi: P oznańsk i i W ar
szaw ski.

Okręg T oruńsk i S tow arzyszen ia  D rukarzy liczy  
przeszło 50 w yk w alifik ow an ych  członków  i ostatn io  
rozw inął się  znakom icie. Do szeregu  życzeń redakcja  
„Przeglądu" d ołącza sw oje życzen ia  dalszej p ożytecz
nej pracy d la  rozw oju drukarstw a polskiego.

Z  chwili bieżącej
S tra jk  d ru k a rz y  w K rakow ie. W  dn iu  13 styczn ia  r. b., 

w ybuchł w K rakow ie s tr a jk  d ru k a rz y  n a  tle z a ta rg u  w 
sp raw ie  p rzy jm o w a n ia  uczniów . D ziennik i k rakow sk ie  we 
w torek , 14 b. m. nie w yszły. M iędzy o rg an izac ją  p rac o d aw 
ców a zw iązkiem  d ru k a rz y  toczą się ro k o w an ia  o z likw ido
w an ie  za ta rg u .

Ze Z w iązku  a rty s tó w  - g rafików  w W arszaw ie. O dby
ło się w alne zeb ran ie  Z w iązku  po lsk ich  a rty s tó w  g ra f i
ków. W ybrano  now y za rząd  do k tórego  w eszli pp.: F ra n 
ciszek S iedlecki, p rezes (ponownie), A dam  P ó łtaw sk i (po
now nie), T adeusz C ieślew ski syn (ponownie), T adeusz 
G ronow ski i W ik to r ja  G oryńska.
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STA N ISŁA W  JARKOW SKI —  Warszawa. 3)

Najstarsze polskie pokolenie prasowe 
w jubileuszowym roku prasy.

(Ciąg dalszy).

od
Bez tradycji d aw niejszych  w łasnej prasy, dopiero  

r. 1870 posiad a  w ła sn y  organ prasow y, istn iejący  
dotychczas, m iasto  K I E L C E .  Organem  tym  jest 
^ G a z e t a  K i e l e c k  a “, n ajstarsza  z gazet prow in
cjonalnych w ojew ództw  centralnych.

W  K R A K O W I E ,  kolebce prasy rodzim ej, 
w której ongiś w stu lec ia ch  XVI i XVII rodziły  się  
i „Awizy" i „Relacje", poprzedzające zjaw ien ie  się  
w r. 16G1 „M erkurjusza P olskiego" G orczynow ego, re
gu larn ie  już z pod tłoczn i drukarskiej w ychodzącego, 
a później w „dniach w iosn y  ludów" rodziły  się  inne  
już „K roniki dnia codziennego", a w śród n ich  i sęd zi
w y dziś „ C z a s " , super jor jakby w spółczesnej prasy  
m iejscow ej, — najstarsze z pośród organów  tej prasy  
pow staw ać zaczęły  dopiero od r. 1873, a m ian ow icie:  

w r. 1873 — m iesięczny  „ P o s ł a n i e c  S e r c a  J e z u 
s o w e g o " ,  o raz b iu le tynow e „ S p r a w o z d a n i a  z czyn
ności posiedzeń P o l s k i e j  A k  a  d e m  j i U m  i e j ę t- 
n  o ś c i",

w  r. 1882 — „M i s j e K a t o l i c k i  e“, 
w r. 1883 — czasopism o m iesięczne „ P r z e g l ą d  P  o- 

w s z e c h  n y“,
w r. 1887 — w ydaw nictw o ro ln icze „ T y g o d n i k

R o l n i c z y " ,  poch łon ięte  n as tęp n ie  p rzed  d z iesią tk iem  
la t przez tygodniow y „ P r z e w o d n i k  K ó ł e k  R o l n i 
c z y  c h “, k tó ry  p rzed  n ied aw n y m  czasem  w  połączeniu  
z. czasopism em  „W  z o r  o w  a  Z a  g r  o d a", zaczął w ycho
dzić pod podw ójnym  ty tu łe m : „ W z o r o w a  Z a g r o d a "  

P r z e w ó d  n i k  K ó ł e k  R o l n i c z y  ch“, 
w r. 1888 — czasopism o d la  dzieci p. t. „ M a ł y

S w  i a t  e k “,
. w r. 1889 — ty g o d n ik  „ P r z y j a c i e l  L u d  u", oraz 

m iesięczn ik  „ W i a d o m o ś c i  N u m i z m a t y c z n e " ,  
w- r. 1892 — gazeta  „N a  p r  z ó d “, 
w r. 1894 — gazeta  „ G ł o s  N a r o d u " ,  
w r. 189G — dw uty g o d n ik  „B o c i a  n “, 
w r. 1898 — m iesięczn ik  „O grodnictw o", 
w r. 1900 — m iesięczn ik  „ A r c h i t e k t "  i „ C z a s o 

p i s m o  P r a w n i c z e  i E k o n o m i c z  n  e“ oraz pub l i-
c.ia m iesięczna p. t. „ G ł o s y  K a t o l i c k i e " ,  

w  r. 1904 — m iesięczn ik i: „P o r a d n i k  J ę z y k ó w  y“ 
n o o d a l i s  M a r i a n u s " ,

n p“W r ' .— ty g o d n ik  „ N o w o ś c i  1 1 u  s t r  o w a-
’ °.raz  m iesięczn ik  „ P r z e w o d n i k  O ś w i a t o w y " ,  

w reszcie •
w r. 1904 — tyg o d n ik  „P r  a  w  o I, u  d u".

„ , C I E S Z Y N I E  z pośród zjaw iających  się po 
_ ozeiuu w  r. 1848 „ T y g o d n i k a  C i e s z y ń -  

J e g o " ,  przem ianow anego n astęp n ie w  r. 1850 na  
” w * a z d k ę C i e s z y  ń  s k ą“, pozosta łe obecnie  
i -y życiu  w yd aw n ictw a  prasow e zaczęły  w ychodzić  
jak następuje:

W r  czasopism o „N o w y  C z a  s“,
w r  i soe ~  1 6 s 1 ę c z n * k p  e d a g o g i c z n y“,

~  „ G a z e t a  C i e s z y ń s k  a", oraz 
w  i . 189, -  „ G l o s  L u d u  Ś 1 ą s k  i e g o".

W K A T O W I C A C H  rejestr w spółczesnej pra
sy polsk iej rozpocząć m oże się r. 1879, w którym  za
czął ukazyw ać się  co m iesiąc  polsk i „R o l n i k  
Ś l ą s k  i", w ów czas, gdy in n e  z pośród najstarszych  
organów  p rasy tam tejszej zaczęły  w ychodzić jak n a 
stępuje:

w r. 1890 — „W i a d o ni o ś c i M i s y j n e“, 
w r: 1895 4- „ G a z e t a  R o b o t n i c z a " ,  
w r. 1901 — „ G ó r n o ś l ą z a k " ,  
w r. 1903 — „P a s i e k a", oraz 
w r. 1904 — „ Gł o s  G ó r n i k  a", 

a w  poblisk iej K R Ó L E W S K I E J  H U C I E  czaso
pism o „W z a j e m n a  P o  m  o c", założone n iem al 
w przededniu  odezw ania  się  „ G ł o s u  G ó r n i k  a".

Dopiero od r. 1886 posiada S T A N I S Ł A W Ó W  
w łasn e  do dziś cłnia istn ie jące  p ism o — „K u r  j e r  
S t a n i s ł a w o w s k i " ,  który, ukazując się  co ty 
dzień, przetrw ał na stan o w isk u  i  przeżył szereg in 
nych zapoczątkow yw anych  tam  w yd aw n ictw  p raso
w ych, a od r. 1890 w ychodzi w K O Ł O M Y J I  m iej
scow a „ G a z e t a  K o ł o m  y j s k  a “.

Z ałożony w r. 1891 w  B erlin ie  przez osiad łego  tam  
w ów czas lekarza-przyrodnika, dr. A. C zarnow skiego, 
m iesięczn ik  w egeterjań sk i „ P r z e w o d n i k  Z d r o -  
w i a", w ych od zi obecnie pb p rzen iesien iu  się  w y d a w 
cy po w ojn ie  do kraju  w  Z A K O P A N E M .

Od r. 1892 trw a n a  zajętej przez sieb ie p laców ce  
w I N O W R O C Ł A W I U ,  zw anym  naów czas „Ho- 
hensalza", „ D z i e n n i k  K u j a w s k  i", p rzeciw sta
w iając się istn ie ją cem u  tam  od r. 1873 n iem ieck iem u  
w yd aw n ictw u  p. n. „ K u j a w i s c h e r  B o t  e“.

Od r. 1893 istn ieje  w K A L I S Z U  „ G a z e t a  
K a l i s k a "  — n ajstarsza  z pośród istn ie ją cy ch  tam  
obecnie k ilk u  p ism  lokalnych  oraz d ostarczanych  co
dzienn ie ze sto licy  sp ecja ln ych  „w ydań kalisk ich"  
dw óch dzienn ików  m asow ych .

R ów nież od r. 1893 ukazuje się w  C H Y R O W 1 E 
co kw arta ł łub co dw a m iesiące  „P r z e g l ą d  C h  y- 
r o w s k i".

Rok 1895 jest datą za łożen ia  w ychodzących  do
tych czas dw óch gazet: jednej w G N I E Ź N I E  —  
„ G a z e t y  G n i e ź n i e ń s k i e j "  — „ L e c  h “, a dru
giej w  K O Ś C I A N I E  — „ G a z e t y  P o l s k i e  j“. 

Od r. 1900 w ychodzą:
w  P R Z E M Y Ś L U  dw a w yd aw n ictw a: m ie 

sięczn a  „ K r o n i k a  I) y e c e z j i P r z e m y s k i e j "  
i tygod n iow y „ N o w y  G ł o s  P r z e m y s k i " ,

a w  Ł O D Z I  codzienny „K u r j e r Ł ó d z k i". 
W r. 1903 pow stało  w D Ą B R O W I E  G Ó R 

N I C Z E J  w ydaw ane dotychczas w  bardzo ograni
czonej liczb ie egzem plarzy przez Radę Zjazdów Prze
m ysłow ców  G órniczych czasop ism o p. t. „P r z e g l ą d  
G ó r n i c z o  - H u t  n i c z  y “.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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S p raw a zn ie s ie n ia  d ek retu  p r a so w eg o  
p o stą p iła  naprzód*

Na jednem  z osta tn ich  posiedzeń Sejm u przy 
om aw ian iu  p ro jek tu  now eli do rozporządzenia P re 
zyden ta  Rzeczypospolitej, dotyczącego w ydaw an ia  
„D ziennika U staw  Rzeczypospolitej P o lsk ie j" , p o ru 
szono a k tu a ln ą  spraw ę d ek re tu  prasow ego.

Chodzi o to, że w „D zienniku U staw " nie w yd ru 
kow ano uchw ały  Sejm u, uchy lającej dekret prasow y, 
w sk u tek  czego Sąd N ajw yższy orzekł, że w praw dzie 
Sejm  m a praw o uchy lać zw ykłą u chw ałą  dekrety  
P rezyden ta, nie m niej jed n ak  d ek re t prasow y obo
w iązuje, gdyż uchw ała  o jego uch y len iu  n ie została 
w yd ru k o w an a w „D zienniku U staw ". N ow ela m a 
więc n a  celu uzupełn ien ie u staw y  o w ydaw an iu  
„D ziennika U staw " postanow ieniem , w edług którego 
uchw ały  Sejm u uchy la jące  dek rety  prasow e, m ają  
być ogłaszane tak  sarno, jak  ustaw y. P ro jek t noweli 
Sejm  p rzy ją ł w drugiem  i trzeciem  czytaniu . K onsek
w encją jej będzie uchylen ie d ek re tu  prasow ego, a a u 
tom atycznie w ejdą przepisy prasow e obow iązujące 
w trzech zaborach, do czasu u n ifik ac ji p raw a  praso-

D alszą konsekw encją  p rzy jęcia  now eli pow inno 
być um orzenie w drodze am n estji sp raw  prasow ych, 
w ynik łych  na podstaw ie dekretu .

S praw a przyw rócenia w Polsce w olności p rasy  
zależy obecnie od S enatu  i od sposobu, w jak i do tej 
sp raw y  się odniesie. _____

O sp rzed aż b ib lji G utenb erga  
z sem inarju m  d u ch o w n eg o  w  P elp lin ie.

Jedyna w Polsce b ib lja  G utenberga, zn a jd u jąca  
się od XV w ieku  w bibljotece bern ard y ń sk ie j w L u
bawie, a obecnie w bibljotece sem in a rju m  duchow ne
go w P elp lin ie  na  Pom orzu, została, jak  donoszą p i
sm a, ostatecznie sp rzedaną w tych dn iach  za sum ę 
m iljon  złotych do A m eryki.

Zaznaczyć należy, że b ib lja  ta  jes t jed n ą  z dzie
sięciu un ikatów , zna jdu jących  się jeszcze n a  świecie. 
Przeciw  tej sprzedaży w niosła  p ro test R ada bibljo- 
filska.

W zw iązku z podaniem  powyższej n o ta tk i przez 
p rasę  całej Polsk i, korespondenci p ism  zw rócili się 
do K urji B iskupiej w P elp lin ie  z prośbą o w y jaśn ie
nie w tej spraw ie.

N a zapytan ie, ile p raw d y  m ieści się w krążącej 
o sprzedaży bib lji G utenberga pogłosce, K u rja  B isk u 
pia zakom unikow ała , że isto tn ie  zag ran ica  czyniła 
zabiegi o nabycie jedynego w Polsce egzem plarza b i
b lji G utenberga, jednakże ks. b iskup  O koniew ski po
stanow ił, iż b ib lja  ta  pozostanie w k ra ju .

Kalendarze - N otatniki „Rynku M etalowego i M aszyno
wego" oraz dla Drogerzystów i Farm aceutów  na rok  1930. 
N akładem , d ru k iem  i o p raw ą „K upca" w P oznan iu . — P o
żyteczne te w ydaw nic tw a u k a z u ją  się ro k  rocznie. Na treść 
obu roczników  sk ła d a ją  się: k a le n d a riu m , obszerny  te rm i
narz  w ekslow y oraz n o ta tn ik , w reszcie bogaty  dzia ł in fo r
m acy jny  z w szelkich  dziedzin p rzem y słu  m etalow ego w 
Polsce, a w d ru g im  k a le n d a rz u  - n o ta tn ik u . — obszerny 
dzia ł in fo rm acy jn y  d la  d rogerzystów  i farm aceu tów . Jak  
w szystk ie w ydaw nic tw a „K upca" tak  i k a len d a rze  - n o ta t
n ik i cieszą się zasłużonem  pow odzeniem  u naszych  sfer 
gospodarczych  ta k  w h a n d lu  ja k  i w  przem yśle , gdyż są 
dobrym i p rzew odn ikam i każdego k u p ca  i p rzem ysłow ca.

Zakłady graficzne F. K. Ziółkow ski w Poznaniu w yko
nały  dw a k a len d a rz e : k a rtk o w y  m iesięczny z ozdobną
śc ianką , p rze d staw ia ją cą  bam b erk ę  n a  tle  ra tu sz a  p o zn ań 
skiego, o raz k a le n d a rz  w ieczysty  ze śc ian k ą  o w spółcze
snych m otyw ach  d ek o racy jnych  i n ap isem  firm y. N a 
śc ian k ę  nasad zo n a  je s t ra m k a  z d rzew a do w k ład an ia  
k a r t  z da tą , dn iem  i m iesiącem . Całość p rzed staw ia  się 
o ryg inaln ie  i okazale.

Z chwili bieżącej
Kurs akadem icki o Pom orzu dla dziennikarzy i  publi

cystów  polskich. W e w torek, 7 b. m., o godzinie 17,15 n a 
stąp iło  w  T ea trze  M iejskim  w T o ru n iu  uroczyste o tw arc ie 
akadem ick iego  k u rsu  d la  pub licystów  i d z ien n ik a rzy  o P o 
m orzu. Jako  goście byli obecni: J. E. ks. b iskup  O koniew 
ski, ks. ks. p ra ła c i K irste in , R ogala i W ysińsk i, w ojew oda 
pom orsk i p. Lam ot, dow ódca O. K. V III. g en e ra ł P asław sk i, 
p rezy d en t m. T o ru n ia  p. Bolt, p rezes rad y  m ie jsk ie j p. Mi
chałek  i inn i.

P ra sa  z całej R zeczypospolitej z jaw iła  się bardzo licz
nie. Z w iązek W ydaw ców  rep rezen tow ał clyr. E. P aw łow ski 
z P oznania, ponad to  p rzyby li: p rzedstaw ic ie le  p ism  sto łecz
nych  i p ro w in cjo n a ln y ch  w osobach red. O lszew skiego („Ga
ze ta W arszaw ska"), red. Podoslciego („K urjer W arszaw ski") 
n ad to  rep rezen tan c i „K u rje ra  P oznańskiego", „Lw ow skiego 
K u rje ra  P orannego", „D zienn ika K ujaw skiego", „Gońca P o 
m orskiego", „P ie lg rzym a", „G azety Bydgoskiej", „Słow a 
Pom orskiego" i w ielu  innych . Z astąp ione były agencje 
P. A. T. i A. W., z P a ry ż a  p rzyby ł red. K. Sm ogorzew ski, 
z P ra g i czeskiej zaś p rzedstaw ic ie l „N arodn ieh  L istów " 
i „L idoyych N owin". Ogółem przybyło  do T o ru n ia  około 
80 dz ienn ikarzy , p rzew ażnie rep rezen tu jący ch  p ra sę  n a ro 
dową.

U roczystość zagaił p rzem ów ieniem  prezes In s ty tu tu  
B ałtyckiego, k u ra to r  O kręgu Szkolnego P om orsk iego  p. 
Szw em in, k tó ry  n a k re ś lił h is to rję  pow stałego  w r. 1925 
In s ty tu tu , w skazał n a  jego z a d an ia  i cele, tudzież n a  cel 
k u rsu  d la  pub licystów  i dzienn ikarzy . Ma n im  być u św ia 
dom ienie spo łeczeństw a o po trzeb ie po lityk i m orsk ie j.

W ykłady  w ygłasza li m in is te r  p rzem ysłu  i h a n d lu  j>. 
K w iatkow ski, profesorow ie un iw ersy teccy  oraz p rze d s taw i
ciele kół n aukow ych  i gospodarczych. W o s ta tn im  dn iu  
k u rsu  11 s tyczn ia  r. b. w ygłoszonych zostało  przez p rze d 
staw icie li p ra sy  po lsk iej zag ran icą  k ilk a  w ykładów , c h a 
rak te ry z u ją cy ch  s ta n  p ra sy  po lsk iej i n iem ieckiej n a  P o 
m orzu i w P ru sa c h  W schodnich, o raz potrzebę s ta łe j p r a 
sowej służby  in fo rm acy jne j o P om orzu. P onadto  d y rek to r 
In s ty tu tu  B ałtyck iego  w ygłosił odczyt pod ty tu łem  „ In s ty 
tu t B ałtyck i w T orun iu , jego za d an ia  i działa lność". W po 
łudnie tegoż d n ia  n as tąp iło  zam knięcie  k u rsu , poczerń 
uczestn icy  jego, zo rganizow ani w trzy  w ycieczki: m orską, 
ro ln iczą  i k ra jo zn aw czą  w yjechali w n as tęp u jący ch  k ie
ru n k ac h : w ycieczka m o rsk a  do G dyni, G dańska, ro ln icza 
do Chełm ży, G ródka, C hełm na i G rudziądza oraz w ycieczka 
k rajoznaw cza na pojezierze B rodnickie.

Sprawa popierania w ydaw nictw  przy pomocy admini- 
stracyj państwowej. Przew odniczący  ko m is ji budżetow ej 
w Sejm ie o trzy m ał od p re m je ra  p. B a rt la  list, w k tó rym  
donosi on, że zarządził dochodzenia w sp raw ie  o k ó ln ika  
dy rekc ji kolejow ej w G dańsku , pop iera jącego  w ydaw 
nictw o „Dzień P om orsk i". Na sk u te k  tego m in is te r  k o 
m u n ik ac ji w ydał sp ec ja ln y  okóln ik  do dyrelccyj ko le jo 
wych, by nie p ropagow ały  żadnych  w ydaw nictw , prócz 
fachow ych kolejow ych.

Nowe przepisy pocztowe przy doręczaniu czasopism .
J a k  już donosiliśm y, z dn iem  1 s ty czn ia  1930 r. w p ro w a
dzono nowe p rzep isy  pocztowe, m ocą k tó ry ch  w ydaw cy 
p rze sy ła ją  urzędom  pocztow ym  ty lko  odnośne w ykazy  
p re n u m e ra ty  i czasop ism a; zaś u rzęd y  pocztow e sam e za
o p a tru ją  n ad es łan e  czasop ism a w adresy . Celem  po 
śp iechu  w doręczan iu , u rzęd y  pocztow e p iszą  odnośne 
ad resy  ołów kiem , i to ty lko  nazw isko  p ren u m e ra to ra , d la  
o rjen tac ji listonoszów .

Nadesłane kalendarze
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Organ Polskich Kupców branży papierniczo-pisemnej

Zjazd fabrykantów i kupców branży 
papierniczo-piśmiennej w Warszawie.

Na dzień  15 styczn ia  r. b. zw ołany został do W ar
szaw y Zjazd Fabrykantów  B ranży Papierniczo-pi- 
srniennej, którego celem  m a być om ów ien ie w aru n 
ków sprzedaży m aterjałów  papierniczo-piśm ierm ych.

W obec tego, iż, zdaniem  kupców , in teresy  hur
tow ników  nie są w  w ielu  w ypadkach  należycie  
uw zględn iane w stosu n k ach  handlow ych  przez fabry
kantów  branży papiern iczo-p iśm iennej, Ogólno-pol- 
ski Z w iązek K upców  Gałęzi Papiern iczo-p iśm iennej 
oraz Sekcja M aterjałów  P iśm ien n ych , istn ie ją ca  przy  
Centrali Z w iązku K upców  w W arszaw ie zw oła ły  do 
W arszaw y na dzień  12 styczn ia  r. b. zjazd najpow aż
n iejszych  hurtow ników  branży papiern iczo-p iśm ien- 
n ej. Celem Zjazdu k u p iectw a hurtow ego było to, aby 
m ogło ono przed term inem  zjazdu producentów  g a łę 
zi papiern iczo-p iśm iennej, pow ziąć sw oje u ch w ały , 
któreby m ogły  się stać p odstaw ą porozum ien ia  m ię
dzy fabrykantam i a kupcam i hurtow nikam i.

Celem  u czestn iczen ia  w  ew entualnej konferencji 
z producentam i, pozosta li w  W arszaw ie d elegaci 
kupców -papiern ików  z każdego m iasta . Przy tej spo
sobności poruszony był rów nież n a  Z jeździ e sto
sunek do odbiorców oraz w zajem ne stosu n k i m iędzy  
k upcam i-hurtow nikam i, jakoteż i in n e spraw y żywo  
obchodzące kupców .

W zw iązku z tern już w clniu 9 styczn ia  r. 1). od
było się zebranie Sekcji K upców P ap iern ików  przy  
C entrali K upców w  W arszaw ie, oraz w  dn iu  12 stycz
n ia r. b. zebranie kupców -hurtow ników  branży pa
p iern iczo-p iśm iennej. Celem obu tych zebrań było  
om ów ienie szeregu spraw , w zw iązk u  ze zjazdem  fa 
brykantów  oraz u sta len ie  w ytycznych  k u p iectw a tej 
branży.

Wywóz papieru z Polski.
Rok b ieżący był okresem  znacznego w zrostu  pro

dukcji papierniczej w  P olsce, co dało się osiągnąć  
dzięki pow ażnym  inw estycjom , przeprow adzonym  
w  r. 1928.

Jednocześnie pojem ność rynku polsk iego  w r. 1929 
zm niejszy ła  się w sk u tek  niezbyt pom yślnego ogó ln e
go położenia gospodarczego. W yn ik iem  tego stanu  
jest zm niejszen ie  się przyw ozu w yrobów  p ap iern i
czych, którego w artość w  ciągu  11 m iesięcy  r. 1929 
w yn osi 28.522.000 zł wobec 35.947.000 zł w  r. i928.

. T rudności, jak ie p ow sta ły  w zbycie w yrobów  pa
pierniczych na rynku  krajow ym , przem ysł pap iern i

cy u siłow a ł sobie pow etow ać zw iększonym  w y w o 
zem. lo  też w yw óz w zrósł dość znacznie w  porów na- 
’\ m  L rokiem  ubiegłym . W ciągu  U  m iesięcy  r. ub. 
1 zedstaw iał on w artość 2.815.000 zł, gdy w r. li. o siąg 
nął w  tym  sam ym  okresie w artość 3.807.000 zł.

_ Przodujące stanow isko' w  w yw ozie zajm ują  tek- 
ia  i bibułka. T ektura surow a naturalnego  koloru  

o w yrobu papy dachow ej stan ow i najw ażn iejszy  ar- 
tJKUł w yw ozow y. Eksport jej w zrósł z 2.016 tonn  
w styczn iu —październ iku  1928 r. do 2.501 tonn w  ty m 
że okresie r. b.

W yw óz tektury barw ionej utrzym ał się m niej 
w ięcej na tym  sam ym  poziom ie, jak  r. ub., cen y  jed 
nak, osiągan e na n ajw ażn iejszych  rynkach, były  na  
ogół lepsze.

W ywóz, b ibułk i w zrósł z 137 tonn do 206 tonn  
w artości 758.000 zł, eksport bibułki papierosow ej 
w  książeczkach  i tu tkach  z 8 tonn do 25 tonn  w artości
253.000 zł.

P apier pakow y n ie odgryw a na razie p ow ażn iej
szej roli w w yw ozie. N adprodukcja jego w  Polsce  
przy stosunkow o niezłej konjunkturze, w niektórych  
krajach europejsk ich  pozw ala jednak spodziew ać się  
pow ażniejszego w zrostu  w yw ozu  tego artykułu .

Nowe fabryki papieru gazetowego  
w Wielkiej Brytanji.

H urtow nia  papieru  W. V. B ow ater and  Sons, 
Ltd., w  L ondynie, która już przed k ilk u  la ty  zbudo
w ała  olbrzym ią fabrykę papieru gazetow ego pod fir
m ą B ow aters Paper M ils, Ltd., w  N ortlifleet nad  Ta
m izą, zabrała się do zbudow ania now ej, jeszcze w ięk 
szej fabryki papieru gazetow ego nad k an ałem  okręto
w ym  w  M anehestrze i zysk a ła  jako w sp óln ik ów  
przedsięb iorstw a i hurtow ych odbiorców  papieru  
z tejże fabryki m agnatów  gazetow ych  lorda B eaw er- 
broolPa oraz lorda R otherm ere, w których posiadan iu  
znajduje się pow ażna liczba w yd aw n ictw  gazetow ych  
w  L ondynie i na prow incji. K ierow nik iem  przedsię
biorstw a, którego firm a brzm i „Bovaters M ersey P a 
per M ills, Ltd., a które w ydało  za 650,000 funtów  szter- 
lin gów  (04 procentow ych obligacyj jest Eryk v. B o
w ater, k tóry zarządza rów nież in n em i w yżej w spom - 
n ian em i przedsięb iorstw am i rodziny B ovater. K api
tał zak ładow y now ego przedsięb iorstw a w yn osić  bę
dzie 1 024 000 funtów  szterlingów . W  fabryce u sta 
w ione zostaną na razie dw ie szybkobieżące m aszyn y  
na wyrób papieru gazetow ego. B udow ę fabryki już 
rozpoczęto i żyw i się nadzieję, że fabryka puszczoną  
zostan ie w  bieg w  grudniu  1930 roku. Pozatem  u sta 
w ione i puszczone w  ruch zostaną dw ie now e m aszy 
ny papiern icze w istn iejącej fabryce w  N ortlifleet.

E ryk v. B ow ater ośw iad czy ł w obec p rzedstaw i
c ie la  czasop ism a fachow ego „The W orlds Paper Tra- 
de R ev iew “ o pow odach pow stan ia  tego przedsiębior
stw a, co następuje:

B rytyjsk ie  d zienn ik i rozw in ęły  się  w  ostatn ich  la 
tach  n iebyw ale, a p lan y  różnych ugrupow ań papieru  
gazetow ego, ażeby w  ciągu  roku 1930 w yd aw ać.w  licz
nych  m iastach  gazety  w ieczorow e, zapotrzebow anie  
papieru gazetow ego znacznie jeszcze spotęgują. Co- 
praw da istn ieje  w  K anadzie jeszcze nadprodukcja pa
pieru gazetow ego, atoli w szystk ie  europejskie fabryki 
papieru gazetow ego są w  całej pełn i zatrudnione, 
przeto firm a uw aża za słu szn e, ażeby gazety  a n g ie l
sk ie nie b y ły  skazane na zam orski im port papieru g a 
zetow ego. Olbrzym ie zak łady w yd aw n icze gazet 
w  L ondynie drukują część sw ego n ak ład u  w  M anche- 
strze, a  w  M anehestrze, L iverpool i in n ych  półnoeno- 
an gie lsk ich  m iastach  lu dnych  w ychodzą gazety  w  o l
brzym im  nakładzie. Te w ła śn ie  m ają  w  głów nej m ie
rze przejąć produkcję p lanow anej now ej fabryki
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i przez to zaoszczędzić na  kosztach  przewozu. M aszy
ny papiern icze zam ów ione zastan ą  w A nglji.

M agnaci gazetow i lord  R otherm ere i lord B eaver- 
brook u p ra w ia li i u p ra w ia ją  n ad a l u s iln ą  k o n k u re n 
cję w ydaw niczą, a te raz  zdarzyło się po raz pierw szy, 
że znaleźli się razem  we w spólnem  przedsiębiorstw ie.

Trzeci pow ażny m ag n a t gazetow y, W illiam  H a r
risem, k tó ry  k ie ru je  koncernem  Iiw eresk , rów nież za
m ierza założyć w A nglji now ą fabrykę p ap ieru  gaze
towego. Przez k ilk a  m iesięcy badano, gdzie k o rzy st
n iej tak o w ą zbudow ać, w Goole czy w H all. Również 
now a fab ry k a  H arriso n a  m a być w yposażoną w dwie 
m aszyny papiernicze, k tó re  tygodniow o w yrab iać  m a
ją  700 to n n  p ap ie ru  gazetowego.

Z apas d rew n a -p a p ieró w k i w  A ustrji.
Dr. H. Roif donosi w w iedeńsk iem  czasopiśm ie 

fachow em  d la  p rzem ysłu  papierniczego „Z entral- 
b la tt fu r  die P a p ie r in d u s tr ie “, że roczny w yręb 
d rew na pap ierów ki w ynosi około pó łto ra  m iljona 
m etrów  kubicznych , co stanow i coś 10 p rocen t goto
wego do w yrębu drzew ostanu  na  całym  obszarze 
A ustrji. Zapotrzebow anie au strjack ieg o  p rzem ysłu  i 
papierniczego w ynosi nieco więcej d rew na n a  prze
m iał, aniżeli zwyż podana ilość w yrębu; do tego 
przychodzi jeszcze to n iedom aganie , że coraz to w ię
cej d rew na papierów ki wywozi się zagranicę, m ian o 
wicie od dwóch o sta tn ich  lat, gdy zakaz wywozu zo
sta ł zniesiony. W ywóz rzeczonego d rew na w ynosił 
w 1928 ro k u  500 000 m etrów  kubicznych, a sk iero 
w any był przew ażnie do Niem iec i S zw ajcarji, Au- 
s trjack ie  fabryk i m asy  papierow ej w yró w n u ją  n ie 
dobór d rew na pap ierów ki w ten  sposób, że p rze ra 
b ia ją  także pnie grubsze, k tó re daw niej w ędrow ały  
do ta rtak ó w  n a  w yrób desek, n a  m asę papierow ą.

A rty k u ł dr. H. R e ifa  w yraża  obawę, że z biegiem  
czasu naw et przy  spotęgow anym  w yrębie drzew o
s tan u  n as tąp ić  może b rak  d rew na pap ierów ki n a  
potrzeby przem ysłu  papierniczego w A ustrji.

Z pow yższem i p o d an iam i są sprzeczne n a s tęp u 
jące uw iadom ien ia  w iedeńskie : S ta tystyczne zesta
w ienia w przedm iocie au strjack ieg o  eksportu  d rew na 
dowodzą, że w pierw szem  półroczu 1929 r. wywóz 
okrąg laków  zagran icę n ad e r siln ie  się obniżył. W y
wóz d rew na okrąg laków  do Niem iec spadł na  50 p ro 
cent dotychczasow ego wywozu, n a to m ias t wzmógł 
się wywóz tego su row ca do W łoch i F ran c ji, a to li ta  
zw yżka w ywozu nie zdołała b ynajm nie j w yrów nać 
s tra ty  pow stałej przez zan ik  eksp o rtu  d rew na-pa
pierów ki do Niemiec.

M asa p a p iero w a  z s ito w ia .
„S lianghai T im es" donosi, że pow stałe  w 1920 ro 

k u  przedsięb iorstw o K iangnan  P ap e r Mili, Ltd., po
s iad a jące  fabrykę p ap ie ru  n a  zachodzie Szanghaju , 
robi doskonałe postępy. F ab ry k ę  tę zbudow ali 
w w ielk ich  ro zm ia rach  kupcy  ch ińscy kosztem  400 
tys. dolarów . F a b ry k a  położona jest nad  brzegiem

rzeczułk i Suczau i za jm uje  obszar 18 Mau. Z n a jd u 
jące się dwie m aszyny pap iern icze  p ro d u k u ją  dzien
nie 20 000 funtów  ang ielsk ich  pap ieru . G łównym  
p roduk tem  jes t p ap ie r d la rękopisów  chińsk ich , na  
k tó ry  jest znaczny  popyt w całych C hinach. P ap ie r 
p ro d u k u je  się w różnych kolorach, odcien iach  i cięż
kości. Ten p ap ie r m aszynow y zastępu je  zupełnie do
tychczas używ any, rę k ą  czerpany papier, a do tego 
jes t o 35 do 40 procent tańszy. Z razu  używ ano jako  
su row ca m asę su lfatow ą, sp ro w ad zan ą  ze Szwecji, 
k tó ra  ato li n a  wyrób tego p ap ie ru  chińskiego nie 
o kazała  się podatną. Po w ielu  p róbach  i b adan iach  
z k ra jow ym  surow cem , w y rab ia  obecnie fab ry k a  rze
czona m asę pap ierow ą z krajow ego sitow ia, k tó re  na  
wyrób tego pap ieru  znakom icie się nadaje. N arodo
wy rząd  ch iń sk i opaten tow ał sposób użycia sitow ia 
na w yrób m asy  papierow ej.

Ażeby w ynalazek, o k tó rym  wyżej m ow a, m ożli
wie w ydajn ie  w ykorzystać i koszty przeróbk i o g ran i
czyć do m in im um , przedsięb iorstw o fab ryk i p ap ieru  
K iangnan  postanow iło  zakupić obszary ro lne na 
pew nej w yspie położonej w środku  rzeki Iang tse  n a 
przeciw ko stac ji kolejow ej Kaocze. N abyta ro la  zaj
m uje 5000 M au (m iara  ch iń sk a  — przyj.) obszaru. 
Na pew nej częśc tego obszaru  zbudow ano fabrykę 
półfabrykatów , a n a  pozostałej części roli hoduje się 
sitow ie w edług  zasad  naukow ych. Zakład, p ro d u k u 
jący  pó łfabrykaty , nie jest jeszcze zupełn ie ukończo
ny. F ab ry k a  K ian g n an  będzie m ogła m asę pap ierow ą 
z sitow ia  dostarczać w szystkim  innym  fabrykom  
p ap ie ru  w Szanghaju . Poniew aż popyt na p ap ier 
w yrab iany  w rzeczonej fabryce s ta le  w zrasta , przeto 
konieczną je s t rozbudow a fabryki, a w tym  celu s to 
w arzyszenie akcy jne pow iększa k ap ita ł zakładow y 
o m iljon  m ek sy k ań sk ich  dolarów .

Sytuacja w bielskim  przem yśle papierniczym  w m ie
siącu listopadzie r. z. P rzem yśl pap iern iczy  w okręgu  
b ie lsk im  odczuw ał w lis topadzie r. ub. zm n ie jszoną  po 
jem ność krajow ego  ry n k u  zbytu. Znaczne zapasy  tow aru , 
ciążącego n a  ry n k u , w p ły w ają  n a  pogorszenie się /. m ie
s iąca  n a  m iesiąc w aru n k ó w  p ła tności.

Przetarg na sprzedaż introligatorni m echanicznej.
D yrekcja P aństw ow ych  Z ak ładów  P rzem ysłow o - S zkol
nych  d la inw alidów  w P io trkow ie  (woj. łódzkie), ul. Pil- 
sudzkiego  118, sp rzeda  d ro g ą  publicznego p rze ta rg u  u s tn e 
go kom ple tne  u rządzen ie  in tro lig a to rn i m echanicznej. 
P rz e ta rg  odbędzie się w dn iu  16 s tyczn ia  1930 roku, o goclz. 
11-ej. R eflek tanci m ogą złożyć przed  p rze ta rg ie m  w ad jum  
w w ysokości 500 zł, w gotówce lub  w p ap ie rac h  w arto śc io 
w ych z tern. że w ad ju m  to zostan ie  n a ty c h m ia s t po p rze 
ta rg u  zw rócone za w y ją tk iem  tego, k to  n a  p rze ta rg u  się 
u trzy m a. W yw iezienie m aszyn  etc., o raz z a p ja ta  n a leżno 
ści za nie m usi być u sku teczn ione  w ciągu 7 dni, po 
zw iększeniu  w ad ju m  do kw oty  2 500 zł. D yrekcja za s trze 
ga sobie p raw o  u n iew ażn ien ia  p rze ta rg u . W szystk ie m a 
szyny i p rzy rząd y  m ogą być og lądane od d n ia  13 stycznia 
1930 roku  do chw ili p rze ta rg u , w godzinach  urzędow ych.

O statn i m a te r ja ł  re d ak c y jn y  p rzy jm u je  s ię  do pon iedzia łku  godz. 18-te j. 
P rzed ruk  a r ty k u łó w  dozw olony ty lko  za  zgodą re d a k c ii — ca łego  re sz tu jące g o  
m a te rja łu  in fo rm acy jnego  w  n aszem  s ło w abrzm ien iu  ty lko  za podaniem  źró d ła

O g ł o s z e n i a  i l/i s tro n a  100 zł, A|2 s tr .  50 zł, J/4 s tr . 
25 zł, Vs s tr .  12.50 zł, a/ie s tr .  6.25 zł, J/32 s t r .  3.25 zł. 
Na s tr .  I. ok ładki 100°/0, n a  s tro n ie  II, III i IY okł. 
50°|o w ięcej. D la p oszuku jących  posad  50 °/0 
opustu . N um ery  okazow e i dow odow e op łaca się . 
O głoszenia p rzy jm u ie  s ię  do poniedziałku  godz. 8. r.

P rzed p ła ta  k w arta ln a  6 .0 0  zł, 
m ie się c z n a  2 .0 0  z l, z  d o staw ą  do 
d om u . N um er p o jed y n c zy  50  gr .

W y d a w ca : K orpo racja  Zakładów  G raficznych i W y
d aw n iczych  n a  W ojew ództw o P oznańsk ie  z s iedz ibą  
w  P oznan iu , u l. M asz ta la rsk a  8 Teleton N r. 25-55. 
R edak to r n a c z e ln y : Teodor K ryg w P oznan iu . 
R edak to r odpow iedz ialny : M ie-zysław  M atuszew icz 

w P oznaniu.

C zcionkam i D ru k a rn i P o lsk ie j Sp. A kc. w Poznan iu , św . M arcin 70.


